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P rzy sam e j szos ie , tu ż  p rzy g ra n icy  W a d o w ic  z  K le czą  D o lną, w zn os i s ię  k o m ­
p leks  z a bu do w a ń  C o lle g ium  M a ria n um  S to w a rzysze n ia  A po s to ls tw a  K a to lick iego , 
zw a ne g o  w  Polsce  S tow a rzysze n iem  K s ięży  P allotynów . O d k ilku  m ies ię cy  s ta l s ię  
on s ie d z ib ą  n ieco d z ie nn e j ekspo zyc ji.

Korzenie
11 c ze rw ca  1909  roku pod p isan o  um ow ę  o z a kup  z ie m i na K opcu . N o w o p o w ­

s ta jąca  p lacó w ka  o trzym a ła  nazw ę  C o lle g ium  M arianum . D w a  la ta  p óźn ie j ro zp o ­
czę to  p race  p rzy  b udow ie  kaplicy. P osu w a ły  s ię  one  dość  szyb ko  i d la te go  ju ż  24  
s ie rpn ia  1911 z o s ta ł p o św ię co n y  i w m uro w a ny  kam ień  w ęgie lny. Do p aźdz ie rn ika  
m u ry  b ud ynku  p o d c ią g n ię to  p od  dach . B u d o w ę  u ko ń czo n o  la tem  1912. Je s ien ią  
teg o  roku  za c h o d n ie  s k rz y d ło  z o s ta ło  p o d c ią g n ię te  do  d ru g ie g o  p ię tra  i p okry te  
dachem . W  kw ie tn iu  1925  ruszyła  budow a  skrzyd ła  po łudn iow ego, nad k tórym  p ra ­
ce w  b łyskaw icznym  tem pie  ukończono w  listopadzie  tegoż  roku. O d roku szko lnego 
1928/1929 g im nazjum  w  C o lleg ium  M ari anum  o trzym a ło  p rawa państw ow e. P o  w o j­
nie przez szereg lat ko lejni księża rektorzy p rzebudow yw ali i rem ontowali k lasztor po 
zniszczeniach spow odow anych  przez wojnę, a  późnie j także  p rzez m ieszczący s ię  na 
Kopcu p rzez czterdzieści la t szpital.

Do Wadowic - to zabierajcie
O d w ie lu  lat, p ra w ie  od p oczą tku  pon ty fika tu  p a p ie ża -P o la ka  ks ię ża  P a llo tyn i 

zab iega li u ks ię dza  b iskupa  S ta n is ła w a  D z iw isza  o  a kcep tac ję  i pom oc w  u tw orze ­
n iu  w  C o lle g iu m  M a ria n u m  na  K op cu  e k s p o z y c ji p o ś w ię c o n e j p ie lg rz y m o w a n iu  
i nauczan iu  Ja na  Paw ła  II. W a rto  pam ię tać, że  b y ły  ko nce pc je  u tw o rzen ia  i z loka li­
zo w an ia  tak ie j p lacó w k i m u ze a ln e j w  ce n tru m  W a d ow ic . O s ta te czn ie  n ie  zos ta ły  
one  je d n a k  z re a lizo w an e . P a llo tyn i s w o je  s ta ra n ia  d o p ro w a d z ili do  szczę ś liw e go  
fina łu  i s tw o rzy li na K opcu  w ys ta w ę  „Jan  P aw e ł II -  M is jon a rz  św ia ta ” . W  koncepc ji 
Pallo tynów , k tó rzy  są  z g ro m ad ze n iem  m isy jnym , je s t to  w ys ta w a  o b razu ją ca  p os łu ­
gę pap ie ża -P o la ka  w ła śn ie  z  tak ie j p erspektyw y. M o ttem  e kspozyc ji są  s ło w a  O jca  
Ś w ię tego  Jana  P aw ła  II z  je dn e j z  hom ilii w yg ło szon ych  do  P o lakó w  „K o śc ió ł po­
trzebu je  s ług E w ange lii z  P o lsk i” .

Jednym  z pom ysłodaw ców  papieskie j ekspozycji m isyjne j na Kopcu jes t ks. S tan i­
s ław  Kuraciński z  pallotyńskiego S ekretaria tu  M isyjnego. P odczas o tw arcia  ekspozycji 
barwnie  i c iekaw ie zre lac jonow a ł dzieje  tw orzen ia  tej p lacówki. - K iedy po uzyskaniu 
aprobaty O jca  Ś w iętego i księdza biskupa S tan is ława Dziw isza wyb ie ra liśm y pam iątki 
spośród zgrom adzonych  w  Dom u Polskim  w  Rzym ie nie w szystko  chciano  nam  prze­
kazać. P rosiliśm y jednak  bpa D ziw isza „m oże  jeszcze  to  i  m oże  to", a  ks. b iskup  po  
ch w ili zam yślenia  odpow iedzia ł J o  p rzec ież  do  Wadowic. To zab ie ra jc ie ”  -w spom inał.

W  przygotowaniu  ekspozycji z  ks. S tan is ław em  K uracińskim  w spółpracow a ły  H e­
lena Kupiszewska, kustoszka zb iorów  pam iątek pap ieskich w  D om u Polskim  przy Via
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C assia  w  Rzym ie o raz s iostra  Barbara M aciaż ze Zgrom adzenia  S ióstr od Aniołów. 
Kom isarzem  - kuratorem  ekspozycji zosta ł ks. Andrze j Jasiński z Zarządu Prowincjal- 
nego  S tow arzyszenia  Aposto lstw a  Kato lickiego Prow incji C hrystusa K ró la  w  Polsce.

U roczystego  o tw arcia  w ystaw y i je j pośw ięcen ia  dokona ł 10 lis topada 2001 roku 
nuncjusz aposto lsk i w  Polsce, arcyb iskup  Jó ze f Kow alczyk, który zosta ł zaproszony 
przez ks iędza P io tra  M achnackiego, rektora Colleg ium  M arianum . W  o tw arciu  uczest­
n iczy li rów n ież  p rze łoże n i o byd w u  po lsk ich  p ro w in c ji P a llo tynów , ks ią dz  C ze s ła w  
P arzyszek i ks. W o jciech Pietrzak. Duchow ieństw o W adow ic reprezentowali p roboszcz 
parafii O fiarow an ia  NMP, ks. pra łat Jakub  G il i p roboszcz parafii św. P iotra Apostoła, 
ks. d z iekan  Tadeusz K aspe rek . P rzyby li ta kże  p rze ds ta w ic ie le  w ła d z  sa m o rząd o ­
wych z  burm istrzem  W adow ic, E w ą F ilipiak i zastępcą  burm istrza M arianem  S ołtysie- 
w iczem . W  czasie  w ern isażu  w ys tąp ił chór „W adow ice" pod dyrekcją  P aw ła Jarosza.

W yk ład  „W k ła d  Ja na  P aw ła  II w  m isy jną  d z ia ła ln o ść  K ośc io ła " w yg ło s ił ks. dr 
Jan  P io trow ski, k ra jo w y d y re k to r P ap iesk ich  D zie l M isy jnych .

Droga przez kontynenty
W ystaw a  „Jan P aw eł II - M is jonarz św ia ta ” m a charak te r 

w ę d rów k i p rze z  ko n tyn e n ty  w raz  z  O jcem  Ś w ię tym  p od ­
czas je g o  95 pod róży m isyjnych. W  hallu C o lleg ium  M aria ­
num  u m ie szczon o  na p lan sza ch  fo to g ram y  p re zen tu ją ce  
w ie le  m om entów  pap ieskich  p ie lgrzym ek do kra jów  Afryki, 
obu A m eryk, A zji, Europy i O cean ii. W  auli m ieszczące j się 
na n iższe j ko nd ygn a c ji s tw o rzo no  p inako tekę , o zda b ia jąc  
śc iany k ilkudz ies ięc iom a obrazam i o fia row anym i O jcu Ś w ię ­
tem u  p rze z  m ie s z k a ń c ó w  różnych  k ra jó w  i kon tynen tów . 
Na śc ia na ch  k la tk i sc h o d o w e j p ro w ad zą ce j d o  p o m ie s z ­
cze ń  e k s p o z y c y jn y c h  z w ie d z a ją c y  m o g ą  o b e jrz e ć  cyk le  
zd jęć  p rze ds ta w ia jące  Jana  Paw ła  II z d z iećm i o raz  pod ­
czas w ypoczynku  w  górach . W  sa lach  sąs iadu jących  z  gór­
ną kap licą  zaprezen tow ano  w ie le  w span ia łych  darów  i pa­
m iątek, k tó re  p ap ie ż  o trzym a ł od w ie rn ych  pod czas  p ie l­

g rzym ek do  odleg łych  n aw e t zaką tków  św iata. Fo tog ram y i pam iątk i w yeksponow a­
ne w  tych trzech  pom ieszczen iach  naw za jem  s ię  uzupełn ia ją , tw o rząc  pew ną w yraź­
ną ca łość. Ekspozyc ja  n ie ty lko  da je  przeg ląd  pap ieskich  p ie lgrzym ek na  wszystk ie  
kontynen ty , a le  s tan o w i w sp an ia łą  p re zen tac ję  p rze dm io tó w  ku ltu  re lig ijn e go  o raz  
dz ie l sztuki i w yrobów  rzem ios ła  a rtystycznego z  ca łego  św ia ta. P rezentacji fo togra ­
m ów  z  p oszczegó lnych  kon tynen tów  tow arzyszą  m otta , m yśli p rzew odn ie  za czerp ­
n ięte  z pap iesk ich  hom ilii.

”Papież czuje się w Afryce ja k  u siebie”
O d w ie rnych  m ieszka jących  na  tym  g orącym  ko n tynenc ie  O jc ie c  Ś w ię ty  o trzy ­

m a ł w ie le  p ię k n y c h , e g z o ty c z n y c h  i n ie ty p o w y c h  p a m ią te k . W ś ró d  n ic h  m ię d z y  
in nym i p rz y w ie z io n y  z  d a le k ie j Z a m b ii, w y k o n a n y  z  m e ta lu  o ra z  ko śc i s ło n iow e j 
ze g a r z m apą, o trzym a ny z okaz ji b ea ty fikac ji A lfon so  M arii Fusco.

"Największym bogactwem Am eryki są je j m ieszkańcy’’
W śród  p am iątkow ych  p rzedm io tów  podarow anych  pap ieżow i p rzez narody obu 

A m eryk na szczególną uw agę zas ługu ją  p lakiety o fiarow ane przez boliw ijskich i ekw a­
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dorskich lotników, m arynarzy o raz policjantów. O prócz n ich m ożna zobaczyć w span ia ­
łe dary przyw iezione z  Argentyny, N ikaragui a  także ze S tanów  Z jednoczonych.

"Przybywam tutaj jako sługa jedności i pokoju"
W yją tko w o  b a rw ne  i c h a rak te rys tyczne  są  pam ią tk i p rze kaza ne  p rze z  m ie s z ­

kańców  A zji. Z w ied za jąc  to  n ie typow e  m uzeum  i o g lą d a jąc  ro zm ie szczo ne  w  szk la ­
nych g ab lo tach  p rzedm ioty , za uw a żyć  m ożna, że  n azw y k ra jó w  Azji a  naw e t w ie lu  
m ie jsco w o śc i czę s to  p o w ta rz a ją  s ię  w  o p isa ch  e ksp o n a tó w . P am ią tk i p och od zą  
z  Japonii, Indonezji (m .in. D żakarty) czy  ta jem n icze j Ta jland ii. N a  szcze gó ln ą  je d ­
nak uw agę za s ług u je  ko lekc ja  fig u rek  w ie tna m sk ich  w yko na n a  z  n iesa m o w itą  p re ­
cyzją , g dz ie  każda  z  n ich, s a m a  w  so b ie  je s t p ięknym  i m is te rn ym  dz ie łem . W sp a ­
nia le  p re zen tu ją  s ię  rów n ież o zdobne  p ió rop u sze  z k w ia tów  oraz  b og a to  zd ob io ne  
n a czyn ia . N ie  za b ra k ło  te ż  d aru  od m ie s z k a ń c ó w  Z ie m i Ś w ię te j, d o  k tó re j Jan  
Paw eł II p ie lg rzym ow a ł w  roku  ju b ileu szo w ym  2000. Je s t to  w idok  Q na y try  (W zgó ­
rza  G o lan ) p rzed  i po zn iszczen iu .

"Bądźcie naśladowcami Boga"
N ie w ie le  je s t w  e kspo zyc ji pam ią te k  z  O cea n ii. Ten ko n tyn en t pozn ać  m ożna  

p rzede  w szys tk im  o g lą d a jąc  p lansze  fo togram ów , w yko na n ych  p rze z  p ap iesk iego  
fo to g ra fa  A rtu ro  M ariego.

"Europo, odnajdź samą siebie! Odkryj swoje początki"!
W śród pam ią tek z  kra jów  S ta rego  Kontynen tu  d om inu ją  ekspona ty  z W łoch . N ic 

z resztą  dz iw nego , gdyż pap ież je s t rów nocześn ie  b iskupem  R zym u i p rze łożonym  
e p iskopa tu  w ło sk ie go . W śród  p re zen tów  ze  s ło ne czn e j Italii w a rto  zw róc ić  uw agę 
m .in. na szopkę  w yko na n ą  z  pn ia  d rzew a o liw kow ego  p rzez w łosk iego  a rtystę  G io ­
vann i S tanca-R ene  o raz  p uch ar i koszu lkę  podarow ane  O jcu  Ś w ię tem u przez ko lar­
ską reprezen tac ję  W łoch . N ie b rak  także  pam ią tek z innych  kra jów : A lban ii, Austrii, 
B ośn i i Hercegow iny, Chorw acji, Francji, N iem iec, Rum unii, Ukrainy, o raz  W ęgier.

Polonica
W śród  w ie lu  w sp an ia łych  p am ią te k  z  ca łeg o  św ia ta  zg ro m ad zo nych  na w y s ta ­

w ie , zn aczn ą  g ru pę  s tan o w ią  d a ry  P o laków . P ap ież  o trzym a ł je  od różnych  g rup  
sp o łe c z n y c h  i za w o d o w y c h  m .in .: g ó rn ikó w , h arcerzy, lo tn ikó w , m aryn a rzy , p o li­
c ja n tó w  o ra z  s tud e n tó w  i ś ro d ow isk  a kad em ick ich . N ie za brak ło  w  e kspo zyc ji ś w ia ­
dectw  nasze j n a jnow sze j, ja k ż e  trudne j h is torii. P rzyp om ina  ją  lis t p odz iem ne j S o ­
lida rnośc i k ra ko w sk ie j z  życze n ia m i d la  O jca  Ś w ię teg o  z  g ru dn ia  1985  roku . A r­
kusz  p ap ie ru  w yp e łn io n y  s ty lizo w a nym i, ręczn ie  p isan ym i lite ram i, w y raźn ie  zn isz ­
czony, n a jp ra w d o p o d o b n ie j w s k u te k  p rz e c h o w y w a n ia  w  n ieo d po w ie d n ich  w a ru n ­
kach, p o żó łk ły  i zap lam iony . J e go  lo sy  o p isu je  w  sk ró c ie  d rug i d o ku m e n t z  1992 
ro ku . N a  b la n k ie c ie  p a p ie ru  lis to w e g o  w o je w o d y  k ra k o w s k ie g o  z a w a rto  k ró tką  
h is to rię  tam te g o  listu . N ie  d o ta rł on w  1985  roku do  a dresa ta . Jego  tre ść  p rzekaza ła  
Ja no w i P aw łow i II u s tn ie  d r W a n d a  P ó łta w ska . O ry g in a ł m ó g ł zo s ta ć  d o rę c z o n y  
dop ie ro  po  1989  r. Tę k ró tką  re lac ję  p odp isa li ó w czesn y  w o je w od a  krakow sk i Ta­
d eu sz  P ie ka rz  o ra z  p rze w o d n iczą cy  R a dy  M ias ta  K ra k o w a  S te fan  Ju rcza k , o b y ­
dw aj w cze śn ie j d z ia ła ją cy  w  s truk tu rach  krakow sk ie j p od z iem ne j S o lida rnośc i. Na 
uw agę  za s ług u ją  rów n ież  p am ią tko w e  p lakiety, dary  d la  p ap ie ża  od  dz iec i ze  S zkó ł 
P ods taw ow ych  n r 6 z  C h rza no w a  i n r 17 z  M ysłow ic , k tórych  p a tro n em  je s t w łaśn ie
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Ja n  P aw e ł II. R ó w n ież  n ied a le ko  W adow ic , a le  na po łud n iow y-zach ód  od  n ich leży 
W ę g ie rska  G órka . S tam tąd  pochodz i d re w n ian a  rzeźba  lu do w a  a u to rs tw a  T. G o łu ­
cha, p rze ds ta w ia jąca  M atkę  B ożą  z  D ziec ią tk iem , d a r m ieszka ńcó w  żyw ie cczyzn y  
o fia row a n y  p ap ieżow i w  2QQ1 r. S zkod a  ty lko , że w  p odp is ie  rzeźby  p od an o  b łędną  
nazw ę  m ie jsco w o śc i ja k o  W ę g low a  G órka.

Coraz bliżej wadowickich korzeni
W  są s iedn ie j sa li na uw agę zas ługu je  c iekaw ostka , re p rodukc ja  b łog o s ła w ie ń ­

stw a zakop iańsk iego  p roboszcza  ks. K azim ierza K asze lew skiego d la  Jakuba G ąsie- 
n icy -W aw ry tk i z  o kaz ji w zn ie s ien ia  k rzyża  na szczyc ie  G iew on tu. C zy ta m y w  nim : 
„Jakubow i G ąsien icy-W aw rytce  na pam iątkę 16 dn iow ej p racy ko lo  w yk łuc ia  o tw oru 
pod krzyż jub ileuszow y na G iew oncie  i pom oc przy zam ontow aniu  tego  krzyża  z  b ło­
g os ła w ie ń s tw e m  d la  n ieg o  i je g o  ro d z in y  ks. K az im ie rz  K asze le w sk i, p ro bo szcz  
w  Zakopanem  dnia  9.07.1901 r." Jeśli ktoś zna  historię krzyża na  G iewoncie , to  wie, że 
ten e lem ent tatrzańskiego krajobrazu w iąże w  pew ien sposób Zakopane z W adow ica­
mi. W  okres ie  m iędzywojennym , k iedy tam ten  p ierwszy krzyż na  G iew oncie  u leg ł n isz­
czącem u dz ia łan iu  czasu  i czynn ików  atm osfe rycznych, w  je go  m ie jsce  w zn ies iono  
now ą sta low ą konstrukcję. Ten drugi krzyż, sto jący na G iew oncie  do  dzisia j, w ykonano 
w  wadow ickie j fabryce G óreckiego, czyli tzw. „D ruc iam i”. Specja lna ekipa wadow ickie j 
fabryki osadziła  go  w  tym  sam ym  m iejscu, gdzie  pod w cześnie jszą  konstrukcję  o tw ór 
w yku ł J. G ąsien ica-W aw rytko. Z  życio rysem  O jca Ś w iętego zw iązany je s t pośrednio  
inny eksponat, a  m ianow ic ie  obraz o le jny p rzeds taw ia jący  C h rystusa  M iłosiernego. 
P ie lg rzym i z parafii św . A nd rze ja  B obo li w  G orlicach  o fia row a li Ja n o w i P aw łow i II 
podczas jedne j z  w izyt ten  w łaśn ie  w izerunek tw arzy Chrystusa autorstwa M. W achow ­
skiego. N a odwrocie  obrazu w p isano  dedykację  naw iązu jącą do znanej legendy gor­
lick ie j, zw ią za ne j z  o jcem  pap ieża . Ja k  w iadom o, K aro l W o jty ła  se n io r s łu ży ł ja ko  
zaw odow y podoficer w  56 pułku p iecho ty  arm ii austro-węgierskie j, zw anym  „w adow ic­
k im " od  m ie jsca  sw e go  stac jonow an ia . Na p rze łom ie  z im y  i w iosny  1915  r. 5 6  pp 
w a lczy ł na froncie  p rzeciw rosyjskim  w  B eskidach. Przyczyn ił s ię  on m.in. d o  prze łam a­
n ia frontu  pod G orlicam i. W ed ług  re lacji p rzekazane j p rzez ks. K oszyka  ze  S tanów  
Z jednoczonych , poch od zą ceg o  z  o k o lic  G orlic , K aro l W o jty ła  se n io r m ia ł pod ob n o  
podczas tej krwawej b itw y ślubować, że jeżeli p rzeżyje i będzie  m iał syna, to  zostanie

O b ra z
M . W achow skiego  

p rze d s ta w ia ją cy  
K a ro la  W ojty łę  S e n io ra  

w  1915 r. w  o kopach  

p o d  G o r lic a m i niestety, 

n ie  m a g o  na  w ys taw ie  

n a  K opcu.
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on księdzem , a  być m oże papieżem . Ś w iadkiem  tego ś lubow an ia  m iał być o jc iec ks. 
Koszyka, również żo łn ierz 56 pp. Legenda ta znana jes t w  okolicach Gorlic, a  m iejsco­
w y m alarz M. W achow ski, ten  sam , który je s t autorem  zna jdu jącego się  na wystaw ie 
o b razu  C h ry s tu s a  M iło s ie rn e g o , n a m a lo w a ł o b ra z  p rz e d s ta w ia ją c y  ś lu b u ją c e g o  
w  okopie  Karola  W ojty łę . O braz ten pie lgrzym i z  G orlic także o fiarowali O jcu Św iętem u 
w  1989 r. i w ie lka  szkoda, że nie trafił on do  ekspozycji na Kopcu. W  m iejscu, gdzie  w  
maju 1915 r. sie rżant W o jty ła  m iał pow iedz ieć, że  je g o  syn zostan ie  pap ieżem , jes t 
b ud ow an y kośció ł, „W o tu m  W d z ię czno śc i Bogu  za  O jca  Ś w ię teg o  Ja na  Paw ła  II". 
P om iędzy g ab lo tam i z  p am ią tkam i za w ie szon o  w iosło , na  k tórym  sw o je  autogra fy  
złożyli uczestn icy ka jakowych w ypraw  z  Karolem  W ojtyłą. Żartob liw a  dedykacja  głosi 
„S uche  Kajaki 2000 ” . O  tradyc ji tych w yp raw  przeczytać m ożna w  w yeksponow anej 
w  sąsiedn im  pom ieszczeniu  książce pt. „Zap is d rogi...W spom nien ia  o  n ieznanym  dusz­
pasterstw ie K siędza Karola W ojty ły”. W śród  w ie lu  w spom nień  o  la tach m łodości Karo­
la Wojtyły, o  czasach kiedy był duszpasterzem  akadem ickim , spotykam y relacje kolegi 
szko lnego  i p rzy jac ie la  Z b ig n ie w a  S iłko w sk ie go  o ra z  A nd rze ja  Z ie liń sk ie go , Ja cka  
Fedorow icza, o jca Tadeusza R ostw orow skiego  i w ie lu  innych. S ą  tu  również w sp o ­
mnienia o  s łudze bożym  Jerzym  C iesie lskim . Jak  w iadom o m atka Karola W ojty ły zm arła  
g dy  p rzysz ły  pap ie ż  m ia ł 9 lat. Je go  o jc iec, K aro l W o jty ła  se n io r zm a rł w  1940  r. 
w  K ra kow ie . W  W a d o w ica ch  W o jty ło w ie  n ie  m ie li ż a d n e j b liższe j rodz iny . K iedy 
w  latach powojennych Karol W ojtyła , ksiądz a późnie j b iskup przyjeżdża ł do W adow ic 
najczęście j odw iedza ł dom  rodziny H om m eów  i S ilkowskich. Bo w łaśn ie  z  A nną  H om ­
m e ożen iony był Z b ign iew  S iłkowski, jeden  z p rzyjació ł z  lat m łodości. W  tym  dom u 
w ychow yw ała  s ię  także M ałgorzata  P ikułówna, córka poruczn ika  12 pp, Józefa  Pikuły, 
zm arłego  trag iczn ie  w  B olon ii w  1945  r. i je g o  żony B arba ry  z  H om m eów , zm arłe j 
w  1946 r., a  s iostrzen ica  żo ny  Zb ig n ie w a  S iłkow skiego . Z M a łgorzatą  o żen io ny  byl 
Andrze j Zieliński. M a łgorzata  i A ndrze j w  latach s tudenckich byli uczestn ikam i w ędró ­
w ek i ka jakowych w ypraw  w raz  z Karolem  W ojtyłą. K iedy grupa p rzyjació ł i w ychow an­
ków  Karola W ojty ły z czasów  je go  pracy w  duszpasterstw ie  akadem ickim  udaw a ła  się 
na  spo tkan ie  z  O jcem  Ś w ię tym  do  C aste l G an d o lfo  w  200 0  r., M a łgorza ta  P iku ła- 
Z ie lińska zg inę ła  w  w ypadku  d rogow ym  w  Rzym ie. O jc iec Ś w ięty bardzo  przeży ł je j 
śm ierć. W śród  au togra fów  na w ioś le  podpisan i są  A nd rze j Z ie lińsk i i śp. M ałgorzata  
o raz ich najm łodsza  córka  M agda Z ie lińska (Mała).

S e rd e c z n y  k rą g  s ię  z a m y k a
I w  ten  oto sposób  za toczy liśm y krąg. P oczyna jąc od korzen i O jca  Ś w ię tego, czyli 

W adow ic, m ie jsca  gdz ie  s ię  u rodz ił i skąd  zabra ł w ie le  c iep łych  w spom nień , przez 
je g o  w ie lo le tn ią  p os łu g ę  ka p ła ń ską , b iskup ią  i p ap ie ską , k ie dy  p ie lg rz y m o w a ł do  
różnych krajów. W szys tko  w róc iło  do  początku, do pap iesk ich  W adow ic, a  konkretn ie  
na w ys ta w ę  w  C o lle g iu m  M a ria n um ; n ies łycha n ie  w ym ow n e  a p rze de  w szys tk im  
w ia ry g o d n e  p rze s ła n ie , u d o ku m e n to w a n e  z g ro m a d z o n y m i p a m ią tk a m i z ca łeg o  
św ia ta. W a d ow ice  da ły  św ia tu  K aro la  W o jty łę . Jan  P aw e ł II p rzyn iós ł W a d ow icom  
s ław ę , a le  ta k ż e  d a ł sw o im  ro d z inn ym  o ko lico m  tę  e kspo zyc ję , p o z w a la ją c ą  po ­
znać w ie le  kra jów . P rzyb liży ł św ia t, z je d n o czy ł ludzi.

*

S y lw ia  L ip o w s k a  -  abso lw e n tka  L iceu m  O gó ln oksz ta łcą ceg o  w  K a lw a rii 
Z e brzydo w sk ie j, je s t  w sp ó łp ra co w n icą  „G a z e ty  K rakow sk ie j" .
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